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P O Ż A R  
Z a m k u  W i l e ń s k i e g o  n. 1 6 1 0 .

( Dokończenie. )

Kiedy płomienie przez szczyt 
kościoła S go  Stanisław a i zabu
dowania zam kow e, zaglądać po
częły  i bić czerwonym  blaskiem  
w  okna K rólow ej, dopiero je 
dna z panien obudziła się . P rze
tarła oczy i ujrzała św ia tło , u- 
słyszała zgiełk daleki i krzyki i 
szum  i mocne stukanie do kil
ku drzw i. M yślała że to dzićń 
jaśniał tak czerw o n o , miasto  
b u cza ło , a która z panien stu
kała. A le podniósłszy się tro
c h ę , ujrzała przez okno na nie
bie czarn ćm , iskry i czerwone 
dym y słupiące się ku g ó r z e , 
rozpoznała że g łosy  oddalone 
niebyły radosnym krzykiem prze
budzenia i wołaniem  ży c ia , a- 
le jękiem  śm iertelnym , a u drzwi 
posłyszała drżący g łos O chm i
strza dw oru. —  P ożar! pożar! 
budzić Najjaśniejszą P an ią! —

N agle zdrugićj strony od po
kojów fraucymeru K rólow ćj, z 
rozpuszczonćm i w łosam i, w  pół 
n ocn ćm , pół rannćm str o ju , 
w biegło po cichu panien kilka, 
— jedna z nich ze zw ykłą w  ta
kich razach kobićcą prędkością, 
w ołać zaczęła do przebudzonej.
—  Pożar objął zdw ócli stron ! 
ju ż  nićma prawic dokąd ucie
kać —  całe m iasto w  ogniu —  
trzeba obudzić K rólow ę, trze
ba iść s tą d , prędko —  prędko!!
—  I w szystkie pobiegły do ło 
ża Królowej , —  ona spała m o
cno utrudzona modłami cało- 
dzićńnćm i. Jedna śm ielsza ch w y 
ciła K onstancyą za r ę k ę , — i 
w net Królowa podniosła się że
gnając machinalnie i wielkie czar
n e , nagle otwierając oczy. —  
Ranek —  zawołała —  czas na 
m szą? jaka pogoda? —  Pożar! 
pożar! przerwały jćj panny ra
zem w szystk ie , pożar! docho
dzi już do Zamku Najjaśniejsza 
P a n i. O to łuna św ieci w  o-
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k n a c h — trzeba  uc iekać—  całe 
miasto się puli —  trzeba uciekać, 
za rzeki;. —  Mój syn ! Króle
wicz ! zaw ołała  poryw ając się 
K ró low a i gały połowa panien 
się rozbiegła ona wyskoczyła z 
łóżka i klękła przed relikwija- 
ini — pierwsze jćj poruszenie  by
ło do li  o g a , ale łuna czerw ie
niejąca na ścianach przez okna, 
i krzyki rosnące i zbliżające się, 
niedały je j  się modlić. W s z y 
stkie panny razem  ubierały  j ą ,  
ona  w oła ła  o syna i nim sic 
odziała do uc ieczk i , wszedł O -  
chm is lrz  blady i n iespoko jny , 
wniesiono królewicza w pielu
chach , włóczyli się dw orscy z 
pochodniami d rżący  i milczący. 
W  kom natach zgiełk i ruch po
w sta ł  p r ę d k o , zabierano sp rzę
ty , dziedziniec napłynął ludź
m i ,  z okien zam kow ych rzu ca 
no kufry , p u d ła ,  pościele, o- 
bicia —  po wschodach zbiegały 
panny vv bieli i za łam yw ały r ę 
ce , patrząc jak  ognisty  deszcz 
iskier sypał się na przeciwległy 
kościół Sgo  S ta n is ła w a ,  jak  
g łów nie  padały w śród  dziedziń
ca a w ia tr  unosił dym  ezarny , 
gorący , i w y ł przeraźliwie —  
W  tein wyciu słychać było krzy
ki zlane w jeden  w ie lk i ,  a w y 

żej nad wszystkie głosy dźw ię
czały dzwony rozmawiające z s o 
bą, z wierzchołków w ież kościel
nych , g łosem  przeryw anym  trza 
skiem pękających m u ró w . — 
W n e t  po pannach które do k ró 
lowej nazad z doniesieniami po
biegły, wyszedł z je j  rozkazu  
kapelan u b ran y  w komżę i s tu 
ł ę ,  z wielkim krzyżem srebrnym  
w którym  zam knięta  była część 
D rzew a K rzyża  Św iętego  —  
przed nim niesiono O b raz  N a j 
świętszej P a n n y  wzięty z poko
jo w eg o  o łta rza .  T rz y k ro ć  k a 
płan żegnał płomienie w  imie 
B o ż e — i nieustąpiły— sło w a je 
go  i zaklęcia tonęły wr wrzasku  
i szum ie a na komżę pryskały 
iskry —  bo ju ż  i część jednak  
zam ku z przerażającą szybkością 
płonęła. —  Nic nie p o m o g ło ! 
taka była wola B o g a ,  i ogień 
się p r z y b l i ż a ł . . . .  —  Z os taw i
wszy ratunek zamku i ru ch o 
mości reszcie swojego d w o r u , 
w yszła nakoniec kró low a K on- 
slaneya z całym fraucym erem  
s w o i in ,  aby się ucieczką ra to 
wać. J ą  i Królew icza nieśli w 
lek tyce ,  panny biegły za nią 
pop toszone , a suknie ich białe 
świćciły i m igały  w śród  nocy, 
na ogrodach którćmi prędko
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spieszyli do W i l i i ,  aby się przez 
ni,}, na drugi brzeg kolo mły
nów przeprawić. —  Oglądały 
się za siebie i widziały zamek i 
kościół opasany płomieniami, i 
niebo jasne w środku , po brze
gach czarne i płomień płynący 
po dachach w zd łnź , w poprzek 
jak rzeka ognista. —  Stanęli 
11 brzegu —  koło młynów —  do 
mostu zielonego (2.)  daleko j e 
szcze by ło , a i tam pożar juz 
się wcisnął. Królowa chciała się 
przepraw ie, ale nikt wprzódy 
niepomyślało przygotowaniu łód
ki dla niej. —  Wyskoczyła Kon- 
stancya z lektyki załamując rę 
c e —  płomień juz był blisko, i- 
skry z dymem goniły za niemi, 
w W ilii  świeciła łuna odbita z 
czerwonych obłoków—  łódki nie
było. —  Rozbiegli się dworza
n ie—  oczekiwanie było straszne 
i długiem się w yda ło , wszyst
kie kobiety klękły na brzegu i 
modliły s ię ,  jęczącym głosem 
boleści do B oga, do SS. P a 
tronów sw oich , przerywając ino-

(2 .)  Z K roniki (twagnina można się 
p rzekonać , i e  len most oiłdawna 
się tak nazyw ał. Zaczął go s ta 
wić Utryk llozinsz, ojciec sław ne
go Kardynała , za Zygmunta sta 
rego.

wę krzykam i, obracając mimo- 
woli oczy na m iasto , na brzeg 
przeciwny W ilii  —  łódki nieby
ło jeszcze— strach i pożar co
raz bliżej —  Oczekiwanie było 
krótkie lecz wiekiem się wyda
ło przelęknionym, których ser
ce przez oczy patrzało na brzeg 
zbawienia, zasypany mieszkań
cami przedmieścia, proszącemi 
B oga, aby od nich tę klęskę 
odwrócił. —  W o łan o  na nieb 
aby łódkę podali , pokazywano 
K rólow ę, lecz oni nie słysze
li wśród buku i w rzasku, je -  
stów nie rozumieli a fraucymer 
biało ubrany brali za processyą 
Dominikanów, —  Żadnej łódki 
na rzece , Królowa wśród m o
dłów i rospaczy tuląc syna do 
siebie —  widząc gęściej padają
ce w około iskry, głownie i szmaty 
zapalonych dachów , chciała juz  
biedź do mostu —  lecz most 
się palił. W  tern nad brzegiem 
pokazało się kilku ludzi niosą
cych łódź i wiosła —  ale je 
dna łódź tylko. —  Nic nie py
tan o ,  nie mówiono, przewoźnik 
usiad ł,  za nim Królowa poszła 
i dziecię —  chciały siadać pan
ny, lecz dwóm tylko miejsce 
zosta ło , a wszystkie się cisnę
ły płacząc —  Królowa chciała
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wybrać tow arzyszki, ale już po
słuszeństw a n ieby ło , spieszniej- 
sze wskoczyły do łodzi, a prze
woźnik odbił od b rz e g u ; przy 
którym  reszta dworu została.—  
I n ik t, wtym przestrachu nie- 
w idział jak  biegła łódź królowej, 
jak  się przechylała dla ciągłych 
poruszeń siedzących w niej osób, 
jak  ją  pęd rzćki u nosił, jak  
Królowa wznosiła rę c e , jak  się 
zbliżyli do brzegu i przybili na
re szc ie , jak  usiadła i uklękła 
dziękować Bogu. —  Potćm  pan
ny wszystkie razem ujrzały łódź 
idącą ku sobie i milczały —  a 
oczy ich błyskały okropnie —  
zazdrość , niespokojność, chęć 
ży c ia , przestrach , świćciły w 
nich—  Przew oźnik stanął u brze
gu , kilka ich wskoczyło odpy
chając drugie —  łódź odbiła, pły
n ę ła , chytała s ię— i przepłynę
ła . Potćm  wróciła nazad i tak 
dw a razy szczęśliwie się udało 
—  Ale panien było wiele, a łódź 
je d n a , przewoźnik coraz bar
dziej zmęczony i słabszy, po- 
g lądał na dom sw ó j, lękając się 
o żonę i dzieci, trzeba było wie
le złota i więcćj zaklęć jeszcze, 
aby go do dłuższego przewoże
nia zniewolić. Za trzecim ra 
zem ledwie w ładał rękom a, a

panien siedziało więcej niż zwy
k le , łódź nurzała się po same 
brzegi— w środku W ilii pochwy
cona pędem przechyliła się, prze
straszone rzuciły się w drugą 
s tro n ę , przewróciły ją  i wszy
stko zatonęło . . .  P rzew oźnik 
jeden um iał pływ ać, białe su
knie panien migały tylko chw i
lę nad wodami i ręce ich i g ło
w y pokazywały się czasem —  
potćm woda płynęła spokojnie 
i nic nie widać było. N ikt nie 
ra to w a ł— p o to n ę ły .—  Jeszcze 
kilka łódek pokazało się potem , 
lecz wiele z nich dla zbytniego 
przeładowania i przestrachu prze
wożących polonęło, tak iż w tćj 
przeprawie znaczna część panien 
fraucym eru królowćj, życie s tra 
ciła. —  M iasto po tym pożarze, 
duia Ig o  Lipca roku 1 0 1 0 ,  
na długo zostało tylko zglisz
czem popiołów— Spłonęło do
mów jak  piszą 4 ,7 0 0  a dzie
sięć kościołów , z których kato
lickich siedćm , a trzy  reform o
w ane. ( 3 . )  Niższy zamek p ra
wie cały. —  Przypisyw ano nie- 
chęciom miejscowym i wojnie 
przyczynę pożaru , który w edług

(3 .)  Selhus C alvinius, apnd M art.
Zeilletum  (Gd. Ulm. 1G63. in-12.
pp. 225 Anhangs. 22) p. lDJi-
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tego, i  podpalenia miał powstać. 
Pamiątka jego pozostała w ksią
żeczce Jana Eysymonta pod ty
tułem: —  Threnodta, albo ża
łosne pienie o zgorzeniu Wilna  
stolicy W . X . Litb. które się sta
ło dnia 1 Lipca r. 1610 zwiel- 
kiw żalem wszystkich obywatelów. 
etc. etc. etc.

J. Kraszewski.
—

H A N D E L  
CzERK A SK A M I i G eOUCIANKAMI 

W T U B C Y I .
{Wyjątek zdzie l P. Slode.)

Czerkaski i Georgijunki, sta
nowiące najgłówniejszy i naj
ważniejszy artykuł targów tu
reckich, sprzedawane bywają 
przez krewnych swoich. Az 
do tego czasu utrzymywane są 
pod najściślejszym dozorem i 
z nikim obcować im nie wolno, 
nawet z własną lamiliją. Nie 
tają im bynajmniej losu, jaki 
ich oczekuje, lecz surowość 
niewoli ich jest lak wielką, ze 
biedne stworzenia te nie lękają 
się wcale przeznaczenia swoje
g o ,  przeciwnie z upragnieniem 
go oczekują, jako czasu swo
jego wyswobodzeniu. Zaduu

pensyjonislka nie opuszcza z wię
kszą radością klasztoru , w któ
rym wychowaną była , z jaką 
te niewolnice odjeżdżają na tar
gi do Anapy i Fortu. P rzy
bywszy na targ dostaje każda 
osobne pomieszkanie, a chcący 
kupować mają wstęp wolny od 
9  do I2lćj z rana. Oględziny 
te odbywają się wszakże z naj
większą przyzwoitością. Nim 
się kupi dziewczynę wolno wi
dzieć twarz jej i dotknąć się 
jej tuszy, lecz niczego więcćj 
nie wolno , i z pewnością twier
dzić można, że walc nie jest 
niewiuniejszy. Sprzedający za
ręcza zresztą za wiek i dobroć 
towaru. Zwyczajna cena za 
ładną dziewicę jest 0 0 0  do 7 0 0  
talarów. Nubijanki i Abisy- 
nianki, artykuł mniejszćj war
tości , wystawiane bywają pu
blicznie pod namiotami. Jest 
rozkoszą patrzeć ua nie : na ich 
białe zęby, okrągłe policzki i 
ogniste oczy. Śmieją się do 
przechodzących, a kto w nie u- 
ważniej się w pa truje: szepcą 
doń często cichym głosem: •kup 
mnie!* Za te biedne dzićwczęla 
nie płacą drożej jak 1 0 0 — 120 
talarów.
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SPOSTRZEŻENIE.

Śmieszność jes t  znakiem ta 
lentu piętnem geniuszu i tak: 
Pascal lękał się złych duchów. 
Moliere hył zazdrosny. La Fon
taine przez swoje niezmierne 
roztargnienie często hył bar
dzo śmiesznym. Boileau przez 
swą niezgrabną wesołość. Bous- 
senu ubierał się jak  Ormianin. 
Crćbillon pracował otoczony kru
kami. Goethe był zabobonny. 
Napoleon ten olbrzym nasaego 
wieku , ten pan tylu ludów był 
niewolnikiem swej tabakierki. 
Delille bić się pozwalał swej 
żonie.

MYŚLI O MAŁŻEŃSTWACH.

D wojaka W e n u s  je s t :  pier
wsza bez m a ik i , niebieska, z 
tej czysta miłość $ druga z m a
tki roskoszy, i ta pospolita.

Uoskosz jest słodkie w zru 
szenie zmysłów j chociaż zawsze 
pełna słodyczy, często wszela
ko smutek po sobie zostawuje.

Kobieta, która po piękności 
w  dalszym wieku rządna jes t  i 
cnotliwa, z tronu jednego prze
niosła się na drugi.

P raw dziw a miłość nigdy nie 
była przedażną.

U cho, nie o k o , ma wybierać 
żonę.

T y ,  co się starasz o żo n ę , 
starasz się o szczęście wżyciu 
tw o jćm : jakże to się przypa
trywać potrzeba , tej two jej przy
sz łe j , żebyś nie natrafił na nie
szczęście.

W ejście  do małżeństwa jest 
usłane kw iatam i, a wstąpiwszy 
za próg, często ciernie i głogi 
zasta jemy. Obcy chcieliby mie
szkać w tem  miejscu, a gospo
darz radby czasem uciekł.

Niech ma , przyszła żona two
ja  , skromność, do gospodarstwa 
domowego skłonność, o wielki 
świat niedbałość, niech twoją 
będzie nietylko kochanką, ale i 
przyjaciółką, a ty się najlepiej 
ożenisz.

P raw a  Likurga wyłączały od 
wszystkich urzędów ludzi bez- 
żennych , i byli smagani i nai- 
grawani corocznie, przez kobić- 
ty przy posągu Junony.

Nie kocha szczerze żadnej , 
kto więcej, jak jednę kobietę 
kocha.

Kobiecie niepięknićj, najła
twiej hydź cnotliwą.

I



ROZMAITE WIADOMOŚCI.

1 9  b. m. w  dniu p rzezn aczo 
nym do b a lu ,  k tó ry  miasto P a r y ż  
z  powodu zaślubin x ięc ia  O rleanu  
dać m ia ło , o godzinie w  pół do 
7m ej p rzyb y ł  król z  ca łą  familią 
do ra tu sza .  O bydwaj p re fekc i,  
g łów na  rada  d e p a r ta m e n tó w ,  pre
zydenci P a ry ż a  i naczeln icy  g w ar-  
d y i , p rzy  ęli kró la  p rzy  wnijśeiu. 
P o czem  udano się do stołu na 1 8 0  
osób , p rzy  końcu obiadu spełnił 
kró l toas t za pomyślność miasta P a ry 
ża  w dowód w dzięczności  za  okazy
w a n ą  mu p rzychylność . Poczem  
p rz y jm o w a ł  król w  innym  pokoju 
cz łon kó w  w ydzia łu  dyplom atyczne
go. O dśpiew ano k a n ta tę  umyśl
n ie  n a  ten  cel p rzez Scribego n a 
pisaną  z muzyką Aubera. P o  tej
że  udano się do sali b a lo w e j ,  
gdzie  już było do 6 0 0 0  zgrom a
dzonych osób. Sala  była  kosz to
w n ie  p r z y b r a n a , ko lum ny złotą 
lamą w d r a p e r y e  p rzy s t ro jo n ą ,  su
fit i śc iany najpiękniejszemi malo
widłami i zw ierc iad łam i ozdobne. 
T y s iące  lamp i św iec  rzucały  blask 
n a  w dzięk i GOOset dam tam 
że  się znajdujących. O godzinie 
lO te j  rozpoczęto  t a ń c e ;  po pier
w szy m  kadry lu  oddaliły się x ię -  
żn iczk i do umyślnie  p rzy go tow a-  
nego gabinetu  dla ochłodzenia się.

X ię ż n a  O rleanu  została p rzyjemnie 
zadziw ioną , gdy w szed łszy  do po
koju różow ym  muślinem p rzy s tro 
jonego ,  w którym  k o sz to w n e  m ala
chitu zw ierc iadło  p rzez  miasto jej 
o lia row ane z o s t a ło , za o tw arc iem  
okna s p o s t rz e g ła , sz tuczn ie  u rz ą 
dzone Diorama ; doskonale zamek 
i okolice w L udw igslus t  w y s ta w ia 
jące .  X ię ź n a  na  ten widok roz 
czuliła się b a rd z o ,  i p rzeds taw io
nym przez  prefekta  S e k w a n y  a r 
tys tom , k tó rz y  to w y k o n a l i , naj
czule j podziękow ała . Król i k ró
low a opuścli bal o i l  tej, • x ią ż ę la  
i x iężn iczk i  bawili do l s z e j .  Bal 
t r w a ł  do 7mej z r a n a .

P r z y  napraw ian iu  kościoła S. 
T ró jc y  w H u l l , znalez iono  p rzy  
rozb ie ran iu  s ta rego  m u r u ,  w  środ
ku kamienia ,  k tó ry  w ed ług  w sze l
kiego podobieństwa do praw'dy od 
5 0 0  la t  by ł w m u ro w a n y ,  ż y w ą  
pszczołę .  G dy j ą  na św ieże  po
w ie t r z e  w y n ie s io n o ,  coraz  bar
dziej słabła i w ieczorem  dnia n a 
s tępnego żyć  przes ta ła .  Kamień 
ten  i  pszczołę  robotnicy uk azu ją  
ciekaw ym . O tw ó r  w kam ieniu  jes t 
w ielkości małej g ruszki,  nie  m ożna 
dostrzedz  najmniejszego śladu, któ-
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rędyby powietrze zewnętrzne by
ło mogło dochodzić.

Pewien dowcipniś wyrachował, 
źe można jeść w Paryżu przez dzień 
cały. Naprzód pojechać można o 
9lej z rana na przedmieście St. Gei'- 
innin , gdzie lak zwani Employees 
i komisanci mieszkają Tu siąść 
można z nimi razem do dejeuner 
u la fourchette, któreto śniadanie, 
udając się do biór swoich jeść zwy
kli. Z ląd udać się można o go
dzinie l l s t e j  na przedmieście St. 
Honoree i tam znowu jeść śnia
danie , dalej jedzie się do Chaussee 
tT Autin  między świat modny, śnia
dający o godzinie lszej. Tym spo
sobem żarłok zjadłszy cztery śnia
dania, jedzie po pierwszej do A u  
marais na objad. T u  ludzie tak 
zwani ancienne robe obiadują o 
tym czasie. Z obiadu tego udaje 
się między adwokatów po drugiej 
wracających z sądu i znowu z ni
mi je  obiad, ztamląd powraca do 
A u  marais powtórnie i z poczci
wymi mieszkańcami tej części za

siada do wieczerzy, ztamtąd i to 
już samym wieczorem udaje się na 
obiad do domów modnych w Chaussee 
d’A u  tin.

Ajent wekslowy założył się 15go 
b. m ., źe jego koń mający lat 20ścia, 
odbędzie drogę z Paryża do Ruen, 
to jest mil 15ście w przeciągu 7miu 
godzin. Zakład wynosił do 3 0 ,0 0 0  
franków. Koń opuściwszy stolicę 
o godzinie 2giej rano, o godzinie 
8mej to jest po upływie Ośeiu go
dzin, już tylko był oddalony od 
Ruen o 5y"8 mili, lecz tuskutkiem 
natężenia, padł nieżywy. Wszel
kie usiłowania były daremne, bie
dny ajent, można powiedzieć uto
nął przy samym brzegu.

W  zatoce londyńskiej któś umy
ślnie uszkodził 2  statki parowe, 
przez wywiercenie w nich kilku o- 
tworów. Szczęściem postrzeżono 
to przed odpłynieniem i tak nie 
mało ludzi może dziękować Bogu 
za ocalenie ich życia. Złoczyńca 
jeszcze nie odkryty.

Pismo to wychodzi trzy  razy w tydzień to j e s t ,  w PO N IE D Z IA Ł E K , 
ŚRODĘ i P IĄ T E K  o drugiej po południu . — Zaliczenie kw artalne na 36 Nrów 
wyuosi Z ip. 6 i przyjm uje się w handlach W ycli K o c h a  i S c h r e i h e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


